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Nippon w opowieści i w prawdzie
W O JN A  O... POM ORZE.

N adchodząca  w ojna o Pomorze
P om orje) ,  ale- wschodnie i a z ja ­

tyckie rzuca  mocuj- cień., przed 
siebie. v

W ystarczy  porównać n a r a s ta ­
ją cą  z dnia na  dzień fa lę  k s ią ż ­
kowej. czj to fachowej w ojsko­
wo - politycznej,  czy też l i t e r a c ­
ko - im ag inacy jne j  produkcji ,  ty ­
czącej się tego przedm iotu  z k i l ­
kunas tom a zaledwie tomami, któ 
TC poprzedzały  i zapow iadały  
wojnę eu ropejską,  aby sobie u- 
świadomić, j a k  im ponującą,  glo­
balną,  p la n e ta rn ą  ..kąpiel s ta lo ­
wą" p rzygo tow uje  sobie obecnie 
uzb ro jona  te raz  już  od stóp do 
głów ludzkość ( H u m a n i ta s ) .  W te 
dy była w łaściw ie  je d n a  ram ot 
ka, k tó ra  wyw ołała  g łośny rw e­
te s :  B e r ty  S u t tn e r  „W affen
n ie d e r" ! ,  t łum aczona  na wszeli- 
ja k ie  jęzory  i czy tana  przez ca­
rów  i cezarów  a la Mikołaj, i 
a  la F ra n z  Josef.

T eraz ,  w r. 19154 ca ła  ju ż  p i r a ­
mida Cheopsa z ‘książek, ze zw a­
łów książek  a to „precz  z w o jną!" ,  
a to „ jak  to będzie" ?, a to „kto 
z k im"?, „kto z kim na noże"?, 
a  „kto i komu pomoże"?...  bo w ła ­
ściw ie jeszcze to m ie jscam i na 
globie na  s ta łe  n ie ułożone i do­
piero, gdy się kto z kim d e f in i­
tywnie podecyduje ,  w ted j  „1 a 
b e 1 1 e a v e n t  u r  e“ się za­
cznie. ^

W pie rw szej  fazie p raw dopodo­
bnie  bęcią się s ta ra l i  kon f l ik t  
zb ro jny  zlokalizow ać; ca ła  resz ­
ta  będzie się tylko p rz y p a try w a ­
ła (z za p a r ty m  w ydechem ),  jak  
sobie w p ie rw sze j  ru n d z ie  dw aj 
p a r tn e rz y  z a t r u w a j ą  ży­
cie. A n t ra k t  może trw ać  w tedy  z 
lok.

Poczem pójdzie już  i d ru g a  p a ­
ra .  I w reszcie  resz ta ,  pe łna  o r ­
k ie s tra ,  w szyscy  panow ie  ja d ą ,  
wszystk ie  p a ń s tw a  zmobilizowa­
ne, no, i rzeź, kom ple tny  „szlaeh- 
tuz" ,  ja tk i ,  m ordow nia  g e n e ra l ­
na  aż do om dlen ia  i tak iego  w y­
cieku krwi, żeby z tego mogło 
być drugie...  Czerwone morze.

N iech  się m a r tw ią  tern inni.  Ci, 
co w inni.  My zaś tymczasem przy­
g lą d n i jm y  się, ja k  się p rzygo to ­
w u je  ta  p ierw sza p ara ,  ta  p ró b ­
na, ta  o Pomorze i to szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności (k il­
ku  g en ja lnym  ludziom dzięki )ł 
n ie  o nasze  Pom orze, lecz o tam to  
drug ie ,  _ gdzte W ladyw ostok  i 
P o r t  A r tu ra  ( D a j r e n ) ;  Juk i,  Sej- 
sin, Genzan, Czynnampo, Inkou, 
W eiha iw ej,  C intao, Czyfu, Dżin- 
sen, Moppo, F u s a n  i t. podobne 
nazwy, k tó re  w ne t  już  będziemy 
się uczyć sylabizować, a potem 
na pamięć...

CO, GUZIE, JA K  I Z KIM
Co, gdzie, jak  i z kim. okolicz­

ność  tam na Dalekim Wschodzie, 
to m ożna sobie w yim aginow ać 
cokolwieczek przy pomocy kilku 
książeczek pod ręką będących, 
p rzew ażn ie  t łum aczonych . Tylko 
trzeba  p rzesiew ać m a te r ia ł  z 
nich przez sito albo wprost, od­
każać i dezynfekować.. .  A u to ra ­
mi bowiem są  Zyd\ no, i oczy­
wiście kom unis ty .  Ten wabi się 
\ fp ro s t  Rubin,stejn, a tam ten  
Kiseh, trzeci naw et nić iz raeli ta ,  
ale bardzo młody, na sław ę i kar- 
je r ę  z a ja d ł j .  a  że bardzo in te l i ­
gen tny ,  więc tylko J ideo log ji  ufa  
i wr nią w ierzy (M a lra u x ) .  T e raz  
ch iń ską  pow ias tkę  (j  a  r  d i n 
d e  s u p p l i e e s )  tego ko­
m unis ty  (w  Moskwie obecnie 
przebyw a jącego ) ,  daje  W a rsz a ­
wie urzędow a „Gazeta  Polska" .

Aby mieć ekskuzę przed poważ­
nym' mocodawcam i za d ru k o w a­
nie kom unis tycznej  ouwieści, po­
przedziła  red a k c ja  d ru k  p rz e t łu ­
maczeniem wstępu, jak i do po 
wieści napisał .. .  M auriac .  To je s t  
a toli tylko p re te k s t  a nie żadne 
u sp raw ied liw ien ie  n ih il izm u i że- 
manfiszyzrńu.

MAURIAC I MALRAUN
M auriac  je s t  wychowankiem 

Ojców „Jezuitów. Znać to dokład­
nie w całym jego mocno p e rw e r ­
syjnym  i inkw izy to rsk im  kato li­
cyzmie. N ad to  czyha n a  n ie śm ie r ­
telność i chce być ze wszystkimi 
a j o u r. D latego M a u ria c  te ­
mu M alraux  ( lau rea to w i Gon- 
cour tów ) kadzi, bo jem u  to nie 
wadzi,  a odrazu  d lań  zyskuje  ty ­
siąc  recenzentów- żydowskich. Za­
s ła n ia n ie  się tedy M auriae iem  nic 
przekonu je .

i F ak t pozostaje  faktem , że p. 
, M atuszewski złudzony podobień 

stw em  powieściowem F e r r a la  
(Condition  h n m a iń e l  do.... Rous- 
s a c ‘a (G ira rd  - ów'), podkuszo- 
ny przez k a d e o a  - Jlu lkę (D ie­
t r ic h ) ,  obdarza  i raczy swoich 
czyte lników pow ieścią f r a n c u ­
skiego kom unisty , p rze b y w a jąc e ­
go obecnie w pan-sem ickiej Mo­
skwie. A to je s t  n ie w porządku, 
nie na  m ie jscu  i bez sensu. Ta 
powieść bowiem kw alif ikow ała  
się raczej do „N a p rz o d u "  Haec- 
k era  lub  do „R obo tn ika"  (Lit-  
t a u e r a  i L ie b e rm an a ) ,  ew en tua l  
nie do „D w utygodn ika  L i te ra ck ie ­
go", lub  w p ro s t  d la  „Naszego 
P rz eg lą d u " .

KOM UNISTYCZNE U TALEN TO - 
WAŃCE.

W ygląda  to  tem  ja sk ra w ie j  i 
tem d ras tyczn ie j ,  ponieważ my 
obecnie je s te śm y  wogóle zasypy­
w an i  w p ro s t  l i t e r a tu r ą  k om un i­
s tyczną .  Nie mamy n a  myśli t łu ­
maczonej sowieckiej,  ale sw ojską 
i rodzimą. Co w ziąć  do ręki i 
p rzeczytać  do końca tom ja k ie ­
goś u ta len to w a ń ca ,  te  u ta len to -  
w a n ie e -,okazuje  się albo komuni- 
s tką ,  albo rew oluc jonarem , p rze ­
w ażn ie  jaw nym , albo i pseudo- 
liimowym (K w a śn iac y ) ,  a le  a r ty ­
s tyczna  w a r to ść  —  bywa, żc i 
p ie rw szorzędna .  rd łu m a c z y  się już 
w łaściw ie  tylko kom unis tów , be- 
le trys tow , essais tów  i repo r ta -  
rzowców. W  sezonie 19 3 3 — 193-1 
pow sta ł  cały  szereg  w ydaw ni­
czych f i rm  semickich, prosperu- 
jącyeh  tylko z nak ładów  kom uni­
s tycznych. Albo jaw ne ,  albo pseu- 
donimowe.

Tak dalej 'b y ć  nie pow inno! 
Chyba, że is to tn ie  chcem y ,.d o-' 
p o  M u 9 s o 1 i n f  ‘ być p rz y łą ­

czem w całości do Związku R epu­
blik Radzieckich i do tego zdąża­
jąc  Konsekwentnie, w ychow ujem y 
i eduku jem y odpowiednio s to ­
łeczną in te l igenc ję  ju ż  te ra z  w 
duchu  sk ra jn ie  f ilosowieckim . J e ­
żeli tak, to zgoda i owszem i niech 
ż y j ą  F ru c h tm a n ,  R u b in s te jn  
(„Szlakiem  S a m u ra jó w " ) ,  Mal- 
r a u x  i K i s c h ! Ale jeżeli je d n ak  
nie, to by łaby  p o ra  tem u rozpu- 

[ san iu  w ydaw niczem u bele trys ty -  
! ki i rep o r taż u  kom unis tycznego  

je d n a k  ja k ą ś  tam ę  położyć.

PASZKW IL NA JA P O N I Ę
Tak ten  n ikczemny paszkwil 

R u b in s ta jn a  n a  Ja p o n ję ,  j a k  i 
kicz K ischa  o „ C h in a ch  bez M a­
ski", n a p isa n e  są  z dużym ta le n ­
tem i oczywiście z dużą in te l igen  
c ją  sp e c ja ln ą :  j id  - te l igencją .
A u to r  sowiecki p rzed rzeźn ia  i 
m a łp u je  m a n ie rę  i s tyl Dre isera ,  
W p o d ra b ia m u  b y w a ją  m a j s t r a ­
mi bez k o nkurenc j i  K ażdy  nowy 
styl, czy nowy izm, ju ż  n a  drug i 
dzień  m a  doskonale  fa łsz u ją cy c h  
im ita to rów . Będzie R os tand ,  to 
będzie potem Sem Benelli w Rzj - 
mie. Będą powieści o fam il jac h  
w A nglj i  i we F ra n c j i ,  to za raz  
potem podpa trzy  to F eu ch tw a n -  
g e r  i A seh  czy A rs c h ;  Lyttou-  
S tracheya  i lo rda  R a g la n a  będą 
pod rab ia li  n a  drugi za raz  saeson 
Emil L udw ig  fCobn) i A u d rś  
„M au ro is"  (H e rz o g ) .  D re ise ra  
zaś now ojorsk i chaos  w japon- 
skiej edycji da je  R ub ins te jn .

W r. 1926 był w J i p o n j i  Bo­
rys  P iln iak .  I dał o tem potem 
w ojaż ( „P ro m ien ie  Japuńsk iego  
S łońca") ,  pono spokojny, objek- 
tywny, nieco sa rkas tyczny ,  ale 
nic jadow ity  i nie podżegający .;  
N iedaw no znów duł książkę o Ja-

pon jl  A F a d je jc w  („D ziew ię tn a­
stu  W o jaków ") .  Żc a to li  sem ita ,  
więc te n d e n c ja  książki ju ż  pono 
za jad ła ,  zapiekła, p o d ra ż n ia ją c a  
n ia n aw iść  ra so w ą  i soc ja lną .  Tak 
jak swego czasu podżegali  N iem ­
ców W ilhe lm a  II  na  Anglików  
(L is sau e r ,  K em p n c r  - Kerz, Le­
wy, R a th e n a u  e tc .) ,  ta k  te ra z  
podżegają  M oskali na  Japońców . 
Cały św ia t  podżega ją  te ra z  do 
w ojny  z N iem cam i,  a  Sowiety 
znów spec ja ln ie  n a  cesa rską ,  fe ­
udalną,  k ap i ta l is ty c zn ą ,  adm i­
ra lsko  - gen e ra lsk ą ,  r e l ig i jn ą  i 
p a t r io ty c z n ą  Ja p o n ję .  Chcie liby  
zniszczyć i obłożyć bom bam i ce­
sa rsk ie  Tokjo!  N ippon , J a m a to  
(„duch  N ip p o n u " ) ,  Kodo - Shin- 
to  (deka log  w ysp ia rsk iego  nac jo ­
n a l izm u),  K ig en se lsu  (k u l t  ce 
s a r sk i )  d la  ty c h  R u b in s ta jn ó w ,  
Subelsohnów, H ande lsm auów , 
R a jchm anów , Zussm anów  to są 
pop ros tu  A ntypody  i coś, co m u­
si być zepsu te ,  z łam ane, zd e p ta ­
ne, zniszczone. Taki sk ry b a  so­
wiecki z G h e t ta  d ławi się w p ro s t  
n ienaw iśc ią  na  sam  widok of ice­
ra  m a ry n a rk i  J .  C. Mości.  J a k a ż  
bo p rzepaść  leży między płazem 
ze sz lam u i błota, a ja s trzęb iem , 
czy o r łe m ! Tu wcielenie honoru ,  
a  tum in k a rn a c ja  szwindlu .  Tu 
cesarz  (160-ty z d y n a s t j i )  i m a­
r y n a r k a  i a w a e j a  J .  C. Mości,  a 
tam  zadyszane,  w rzask l iw e, w rz e ­
szczące rep o r te ry .  g rubo  p ła tn e  
przez o rgany  S hylokracj i ,  pól 
szpiegi, pół poety.

F E N IC J A N IE  I S P A R T A N IE .

Dwóch p rzy jecha ło  do Szang  
h a ju .  Może s tanę l i  w' tym samym 
,Hotel E sp la n a d e "  ( f r a n c u s k a  

k o n ce s ja ) ,  R u b in s te jn  z Moskwy, 
K irsch  z W iednia ,  a raczej z 1 r a ­

gi. K irsclia  n a z y w a ją  koledzy czo­
łob itn ie  „d c r  r  a s e n d e 
R e p o r  t  c r “ . I żydek l ingw i­
s ta  is to tn ie  m yszuggen iusz  ^ s z a ­
le je" . Co m iesiąc, co k w a r ta ł  
gdzie indzie j i za raz  nowy tom. 
Sven H cd iny  zapuszcza ją  się 
w g łąb  te renów , s iedzą  ta m  całc- 
mi m iesiącam i,  la tam i,  a  czasam i 
w iążą ich C hu n e h u zy  lub z jad a ­
ją.. . Samojedzi.  K irscb  luo Rubin 
s ta jn  n igdy  w g łąb !  Szkoda cza­
su!  W y s ta rc z y :  hote l,  W e lth o te l :  
E sp la n a d a ,  A s to r ia ,  Im peria l  
CTeikoku) w  Tokjo, „ P r in c e  of 
W alce"  w S ingapore ,1, „R ule  Bri- 
t a n n ia "  w S am arkandz ie .  W y­
s ta rc z y  m ies iąc  lub  tydzień. I 
j e s t  książka  B esse rw isse ra .

Co wywęszą, co w ykradną ,  co 
przepiszą , co podsłyszą,  to  do 
książki.  I j e s t  gotów nowy kicz 
K isc h a  lub powieść a la  D re ise r  
R u b in s ta jn a .  Dziadek K isch  od­
s ta w ia ł  do m ias teczka  fa łszow a­
ne mleko, w n u k  K isch  (E gon)  
od s ta w ia  d la  E u ro p y  fa łsz o w an a  
B ucharę ,  fa łszow ane  Chiny, pa ­
szkwile na  Ja n o n ję ,  a rg u m e n ty  
i a la rm y  o zb ro je n iac h  Niem ców 
i o p a u p e ry z a c j i  żydów- w Polsce. 
A rów nocześn ie  z ń im  sz k a lu ją  
J a p o n ję  i p. S au e rw e in  d la  „P a-  
ris  S o ir"  (siedzi w Tok jo )  i p. 
„W aldeu"  ( rc e te  Czyński, rec te  
C hw a t)  d la  „D aily  T e le g ra p h u "  
i s tu  i ty s iąc  innych. Syjon n ie n a ­
widzi N ipponu . I  ju ż  mu w h o ro ­
skopach w o jennych  n iedobrze 
w różyli i Trocki i Lew Dawydo- 
wicz (3 a r ty k u ły )  i H e r b e r t  Sar 
muel i w aszyng tońsk i  Morgen- 
th a u  ju n io r .  I s z k a lu ją  Nippon 
co tydzień i „V u "  i „L  u"  i 
,,M a r  i a  n n e" i ,,C y r  a- 
n o“ . T aksam o F e n ic ja n ie  mu*' 
sieli n ie n a 1,widzieć S p a r ta n  a mie-

A Jeksander j.tendlikow ski

Chorągiew z czerwonem kołem
Pi asa całego świata donosiła nie­

dawno o zatonięciu małego krążow­
nika japońskiego „Toiuotsuru1. Po­
szedł na dno, stając się trumną dla 
załogi. Gdy po katastrofie nurko­
wie zapuścili się w morze i do.-ńęg- 
lięli krążownika, rozpoczynanie p ra­
ce nad jego wydobyciem, znaieźii we 
wnętrzu zatopionego statku trupy 
marynarzy i szereg napisów, wycię­
tych na ścianie ich podmorskiego 
grobowca. Napisy to ryli marynarze 
w ostatnich godzinach życia, gdy już 
śmierć zaglądaia im w- oczy, gdy 
niedzieli spewnością, żc na ratunek 
wszelki jest stanowczo za późno, żc 
niema żadnej nadziei. Nadchodziła 
śmierć przez powolno uduszenie, 
długie godziny konania w męczarni. 
Przeraźliwa groza. I  w- tym czasie, 
gdy już droga ratunku została za­
mknięta, żołnierze wy pisywali król 
kie ostatnie słowa pożegnania. Jod 
no z itrch utkwiło liii silnie w parnię 
ci: ..Nuromric nadszedł dla mnie
moment złożenia żyiJa w ofierze oj­
czyźnie. Modlę się o pomyślność i 
szczęście dla Japouji. Zrobiłem 
wszystko, co było w mojej tnocy“ . 
A oto oficer wyr>J: ,.M'»zysCy samu 
rajowie, mężowie japońscy, uwierają 
zawsze z radosiieni sercem''. Inne na­
pisy brzmiały podobnie mocno, pew­
nie.

Co za spokój, bart,  bohaterstwo. 
Co za wielkość żołnierzy, pogarda 
śmierci, miłość ojczyzny. Tu nie by­
ło sztuczności, ani blagi, ani propa­
gandy. Nie służy się propagandzie, 
gdy śmierć na szyi zaciska swe 
patce. ,

„Szlak s a m u ra jó w " ') — dumny 
.szlak, wielki szlak. Ogromnie ak tu ­
alny, interesujący temat. Szczegól­
niej dziś- Na Dalekim W sehodzie 
kipi. Szykują się nowe krwawe wy­
padki. Znów rozwinie się japońska 
chorągiew z czcrwoncm kołem, zc 
wsohodzącem „tońoem. Bandy ehun- 
ehnzów niszczą Mandżurję, mordu­
ją. palą, sięgają aż ku Chinom Fół- 
nocirwn. Od północy może przyjść 
ogień. Japonja wstąpi na swoją dro­
gę, na ,szlak samuraiów".

Szeroko w świeeie znane jest po­
święcenie, bohaterstwo Japończy­
ków'. Gotowość do ofiar, do służenia 
ojczyźnie krwią i życiem. Każda 
wojna z Jatxmją przynosi wielki ich 
plon. Choćby Cuszima, Port Artur.

„Szlak samurajów11 jest właśnie o-

'-) Szlak samurajów. L. Uubi.i&tein. 
Warszawa 10,14. Tow. WydawuLze 
„Roi“. Str. sófc

powieścią o bohaterstwie japońskicm. 
O bohaterskiej koinpanji 7t pułku 
japońskich strzelców,* waleząeyeh z. 
ehunchumim w. Mandżurii. Kompa- 
nja za dzielność .została dźwignięta 
do godności „koinpanji samurajów1'.

„•Szlak samurajów11 jest dziwną 0- 
powicścią: autor chce przeciwstawia 
się apoteozie bohaterstwa — chce 
wykazać, ze jest ono czcmś narzueo- 
nem przez system, wpleeionem w 
wychowanie, zapuszczonein w dusze. 
Że jest to bohaterstwo systemu, 
przymus moralny, stawiający alter­
natywę: albo będziesz bohaterem — 
albo musisz zginąć. Konieczn śe bo­
haterstwa. C&łość książki jest do­
wodzeniem tej tezy, próbą rozłado­
wywania i niweczenia naszego po 
dziwu dla rycerskości japońskiego 
narodu.

Karabiny maszynowo wśród wul 
kanów. Walka pośród kamiennych 
parkanów, masy drzew wiśniowych, 
koralowych zachodów, domków z pa 
pierowemi werandami Poezja i gieł­
da. Mule fanzy stojące w ognhi. To 
kjo. Osaka. Szanghaj. Charhiii. Jo 
kohama. Zapach tanich zajazdów i 
tło potężnego Fudżi. A wśród tego 
wszystkiego „kompanja samurajów" 
bądź występująca jako całooć, bądt 
reprezentowana pojcdyjiczo przez 
swoich żołnierzy.

Wszystko tu — zdaniem autora — 
jest ww uczone, w j niuszono, narzuco­
ne. Niema żadnej ślepej, instynktów 
h#j miłości ojczyzny, cesarza. bi­
ja  się ją  w głowę japońskiemu chło­
pu, tak żc przestaje 011 czu< i iny 
śleć. Wierzy tylko. Ale ta  wiara 
może się załamać i musi się załamać, 
gdy nastąpi skrzyżowanie z własne 
mi odczuciami, dążeniami.

Tak więc szeregowiec Tanaka z 
„koinpanji samuraiów" strzela sty­
lu do kapitana, który każe mu kie­
rować ogień karabinu maszynowego 
przeciw mieszkańcom jego wsi. Dru­
gi szeregowiec ucieka, bo mc może 
rozstrzelać swego towarzysza z koui- 
panji, studenta Itsjihawę, karanego 
śmiercią za szerzenie w armii komu­
nizmu. To znów „latający ogień" 00- 
hnlerski lotnik japoński, por. Taka- 
janagkhi, buntuje się, bo społeczeń­
stwo zamyka się przed nim, gdy po­
wraca z niewoli. Z tarczą, albo na 
tarczy. Żołnierz japoński ma nie 
znać niewoli. Takajanagki nic może 
zdobi ć się ua harakiri, jak tego wy­
maga karność narodowa, musi się 
kryć, uciekać z kraju.

Takich konfliktów' jest więcej. 
Kończy się wszystko zbiorowy 11' bun­

tem koinpanji, sądem wojennym, 
rozstrzelaniem.

Teza autora zdawałaby się udo- 
v odmona. Jest jednak inaczej. Czu- 
j-.my aż nadto jej nicszczerość, nie- 
fficezywistość. Nie znaczy !o, abyś­
my nie uznawali, żc e ty k '  bohater­
stwa dyktuje karność, świadomość 
narodowa. Ale decyduje idea, nic sy­
stem. A konflikty, chociaż tragicz­
ne, niczemu nie przeczą. Cóż. można 
przeciwstawię bohaterskiemu po­
święceniu się dla narodu. Autor nic 
daje odpowiedzi — wskazuje samą 
tylko negację, sympatyzując żywo w 
komunizmem. Czy jednak komunizm 
dla swych celów idzie inną drogą, 
czy nie szuka oparcia w narzuceniu 
systemu, dla urzeczywistnienia swo 
ich celów? Czyż z bardzo drobną 
modyfikacją te same konflikty nic 
mogłyby się rozegrać w państwie, w 
: połrezeństwie kommiistyezncin. Czy 
lip. Sowiety nie każą mordować od­
działom O.1 G. P. U. kułaków, strze­
lać do wsi, czy tolerują, wywrotową 
robotę w- własnej komunistycznej 
annji .* Nie. A wiec założenie auto­
ra musi trier bankructwu, chyba żc 
opowiedzielibyśmy się za zupełny m 
anarchizmem, ale taki j«st v ogóle w 
życiu społcc/nem niemożliwy, bo nie 
da się urzeczywistnić.

„Szlak samurajów" ‘.jest powieścią, 
której stronę negatywną należało 
zakwestionować, której nie wolno 
było uzna'. Ale posiada wiele 1110 
montów interesujących; powieść pi­
sana jest pierwszorzędnie. Sięgnijmy 
do tekstów. „Portowe uliczki rozkwi­
tały już pstremi, kolorowemi lam­
pionami. IV przy tulonych do ziemi 
domkach strojono już sjamiseny. T 
Fudżi biało-różowy na zachodzie 
kąpał się w niebie, jak  strzęp zabar­
wionej krwią gazy11 (str. 149). Opis 
walki. W  środku grupy fanz błysnę- 
.a rozdarta ognista płachta. Jakgdy- 
by z powietrza powstała śnieżno-bu- 
ra masa dymu z długiemi wijącemi 
się frcndzla.ni na brzegach. Góry' 
zadrżały, a głuchy, ciężki łoskot roz­
legł się nad wulkanami. Z fanz wy­
biegły czarne postacie i rzuciły się 
po zboczach k a  górze. Drugi słup 
dymu. Łoskot. Głuchy, metaliczny 
warkot motorów. Znów slup. N ad 
impaniem wystrzeliły w górę skośne 
języki płomieni. Fanzy płonęły" 
'(Str. 55) .

A dla rozmaitości weźmy opis, 
świetnie parodjująey zainteresowa­
nie świata wypudkami Dalekim 
W schodzie: „ I  rzeczywiście, świat 
cały poduosi głowę i wsłuchuje się. 
Amerykańscy reporterzy la tają  sa­

molotami. bombowemi z ołówkiem w 
ręce. Znakomita Flora Moor biegnie 
do ataku z aparatem i nakręca film 
dla Paramountu. Walkę nadaje się 
przez radjo 1111 genewską konferen­
cję. V  szkołach japońskich włącza 
się radjo podczas lckcyj, lioświęco- 
nycb nauce o państwie. Nawet w 
Alontc-Carlo krupierzy, zamiast 
,„rougo et 11 oh-1' krzyczą: „Japonja" 
i „Liga" (str . 157).

Może mimowoli dał jownież autor 
znakomitą charakterystykę podstaw 
fanatycznego iniperjalizmu iaponji. 
Trzy' główne zasady: „Pierwsza za­
sada: żółta rasa  musi oeubć świat. 
Amerykanie wymyślili humanita­
ryzm, a Rosjanie bolsz.owizrc. Lecz 
poglądy te są błędne! Świat ocali 
męstwo wojenne żółtej rasy". „Dru­
ga zasada: Chińczycy nie należą do 
żółtej rasy. Prawdziwa żółta rasa, 
io Japończycy, Mandżurowie i ple­
miona, mieszkające na  wschód od 
Bajkału. Chińczycy zaś przesiąknęli 
krwią setki narodów. Pochodzą, od 
wszystkich ludów potroize, między 
innemi również od Ann?rykauów( ■). 
A uratować świat może lylko czysta 
rasa". „Trzecia zasada: łiiznc kraje 
zazdroszczą Janonji i pragną ją zni­
szczyć. Wszystkie żółte narody, któ­
re wyliczyłem — to przyjaciele cesa­
rza. Reszta — to jogo wrogowie. 
Największymi wrogami cesarza są 
Chińczycy', Rosjuuic- i \incrykanie". 
A dalej wezwanie do żołnierzy: „Po­
słano was tutaj, abyście dokonali 
dzieła zjednoczenia żółtej rasy i zba­
wili przez to świut. Abv wyzwolić 
Chiny);,trzeba wyzwolić Mandżurję.. 
Aby' wyzwmlić Azje, trzeba wyzwo­
lić. Cluny'. Wtedy' pozostaje nam do­
konanie dzieła wyzwolenia Jndyj, 
Austral.ji, Europy i  dowiedzenia 
wyższości, rasy Jam ato '1 (str. 34, 
35).

Oto kuźuia narodowego fanatyz­
mu. ślepa ufność w konieczność re ­
alizowania przeznaczeń narodu. 0 - 
środkicm narodu jest jego ekspan­
sywna siła: a m j a .  Musi być ona sil­
na, moralnie czysta. Musi być bo­
haterska, pełna bezgranicznego po­
święcenia

Drzewo wiśniowe jest symbolem 
piękna i żywotności duszy japoń­
sk ie j— J a m a to  B a m a s i .  Symbolem 
ekspansji japońskiej jest jej żoł­
nierz. Jego siła, jego bohaterstwo 
jest emanaeją woli japońskiego na­
rodu — inna sprawa, w jak* sposób 
wola ta  jest realizowana. Tego właś­
nie nic chciał dostrzec, zapatrzony 
w sierp i młot, autor „Szlaku samu­
rajów".

szkańcy Sodomo i Gom orrc logjo- 
uistów  rzymskich.

SY N O W IE SŁOŃCA.

Do ognia globowo skom pono­
w anej p ro p ag a n d y  antyęjapońskiej 
(a t i ty ch rze śc i jań sk ie j)  do lew ają  
sporo oliwy także  i sami poddani 
J. C. Mości.  J e s t  tam  bowiem wol­
ność p rasy ,  więc ie s t  i w o ln o ść 'w  
l i te ra tu rz e  Toteż i p o zw a la ją  so- 
b ie vniek tó rzy  fa n ta śc i  ne fa ł i ta -  

. s tyczne reko rdy  im peria lis tyczne,  
co się zowie i co ś l ina  na  język 
przyniesie .

Zdrow ą m ega lom an ję  m i l i ta rn ą  
;Synów Słońca w yzysku ją  skrzęt-  
. n ie i sk ru p u la tn ie  Synowie Iz^a- 
, la. P rzesz ło  20 pow ieści i nowel 
! f an ta s ty c zn y c h  o przysz łe j w o j­
nie, o p rzyszłych zw yc ięs tw ach  i 
zdobyczach pop isa li  sobie w go- 
'ącej wodzie kapam i (w y t rz y m u ­
ją  83 s topnie  w  w an n ie )  l i te rac i ,  
p rzydzieleni do różnych  n a c jo n a ­
l is tycznych i faszys tow sk ich  
b rac tw ,  bundów  i o rg an izacy j .  
Zagalopow ali s ię  n iek tó rzy  dość 
daleko w giąb  różnych  lądów 1 t e ­
renów  na pap ie rze  (z resz tą  n a j ­
wytworniejszymi pod słońcem ) 
ła tw o  zdobytych. N a jn iepo trzeb -  
niej w świeeie powyw oływali ró ż ­
nych wilków z lasów  i rozbudzili 
k o n trak c je  p ro f i lak tyczne  zapo­
biegawcze-

P IE R W SZ A  A N E K S JA .

W iecznie żyw otną  potęgę i d łJa  
lanie l i t ę r a tu r y  p iękne j  demon- 
s trow aćby  tu  z okazji można na 
dwóch p rzyk ładach .

D ziennik  „I l inodo" ,  w ięc  d r u ­
gorzędny', nie jeden  z tych co r e ­
zy d u ją  w  g m a ch a ch  trzydzies to-  
p ię trow ych  i m a ją  w łasn y  s e r -  
v i c c... ae rop lanow y , d rukow a ł  
ta k ą  sobie noweleczkę f u t u r y ­
s tyczną .  N ap isa ł  to ak tyw ny  k a ­
p i ta n  m a ry n a rk i  K ijosuke  F u k u -  
naga .  W iz ja  am erykańsko - japoń -  
ska. Rok 1936. K o m e n d a n t  to r p e ­
dowca M akai E i t a ro  samowolnie, 
w ysadza w s i r a to s fe r ę  p a n c e rn i-  
czek yankesosk i „H ous tom ".  Ka- 
p i t a r  M akai idzie pod sąd  w o je n ­
ny. Ale n a ró d  za nim, 70 m iljo -  
nów l S tąd  i w o jna .  Rzecz prosta:; 
zwyciężamy. K a n a ł  P a n a m sk i  za ­
ta ra so w a n y  w ysadzonym  dreaó -  
nough tem  „O k lahom a" .  S am e zwy 
ciestwa. H aw a i  i F i l ip in y  do N ip ­
ponu. W H ono lu lu  s ta je  w s p a n ia ­
ły  pom nik  k a p i ta n a  M akai E ita -_  
ro.

N owelę skonfiskow ano. A le n a  
ang ie lsk ie  p rze t łum aczono  a  am.e- 
rykohny  w  szał r adośc i .  Poczem 
z a ra z  w zm ocnien ie  P anam sk iegu ,  
r a jd  lo tn iczy  na w yspy  H a w a j ­
skie, 110 i s ta łe  cy tow anie  prze* 
w szys tk ich  press-bubów  a u to ra  i 
nowelki.

DRUGA A N E K S JA .

To samo z d ru g im  au to re m  Iho- 
dzaki Toszuko T ak sa m o  dużo 
zw ycięstw , dużo an ck sy j ,  z Au- 
s t r a l j ą  bardzo  k rucho ,  Chiny  0- 
mal całe. R e z u l ta t :  w ielka g 1 o n  
r e  i p o p u la rn o ść  p is a t ie la - f a n ta -  
sty, no i... szybkie f  ort y f  i kow anie  
S ingapore .  „Und das  b a t  m it  
Ih re m  S i n g e n  dio L ore le i gc- 
th a n " .  P re ss -b u b y  i g ran d -O ld m a-  
ny  i G oidm any z „ M a n c h e s te r  
G u a rd ia n a "  dzień  w dz ień  c y tu ją  
to F u k u n a g ę  to  Ikodzaki d la  de­
m o n s t ro w an ia  g rozy  „żółtego n ie ­
bezp ieczeństw a" .

Solidnie, uczciwie, ob je k ty w n ie  
a m ie jscam i p rześ liczn ie  op isyw ał 
nam k ra j  C h ryzan tem  i Rizu... 
P o m o rz an in  z k rw i i kości J a n ta -  
P o łczyński,  g lo b t ro t t e r  d i 
p r i m o  c a r  t  e 1 1 o.

N iek tó re  l i s ty  ' (o S acha iin ie ,  
rem in isce n c jach .  m is jo n arza ch  
Po lakach ,  s t a r c a c h  w y g n a ń c a c h  
z r. 1863), by ły  do głębi w z r u ­
sza jące .  N ależa łoby  to p rędze j 
w ydać  w  księżce, jako  a n t id o ­
tu m  na... M a lra u x ,  R u b in s ta jn a  i 
kicz K ischa .

I  ta k ic h  sam ych  ks iążek  je sz ­
cze w ięcej ,  jeszcze dużo. I  ca łe ­
go L afca d io  K e a rn a  spow ro tem  
w  p o p u la rn e m  w yd an iu .  I  je sz ­
cze ta m  w y s ła ć  kilku, a le  P o la ­
ków, oczywiście, n ie Orłowów 
an i Sokołowów. N asze  m ie jsce  
je s t  r ę k a  w  rękę  p rzy  n ich , ca łą  
duszą, ca lem  sercem , opancerzo ­
ną praw ucą  i do o s ta tk a  sił . I n a ­
czej s e l f e x t e r m i n a -  
t  i o n, sam ozag łada ,  sam oun ice ­
s tw ie n ie  w  rzą dzonych  przez.. . 
R uD inste jnów  „Z jednoczonych  
S ta n a c h "  skom unizow anc j sło­
w iańszczyzny .


